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macja (s. 125) o rzekom ej propozycji jugosłow iańskiej pod adresem  N iem iec z r. 1935 
zawarcia sojuszu przeciw  próbie restauracji habsburskiej: Jugosław ia takiego  
sojuszu nie potrzebowała, gdyż była dostatecznie zabezpieczona porozumieniem  
z Czechosłowacją i R um unią w  ram ach M ałej E n ten ty t0.

O statni rozdział pracy, zajm ujący się sam ym i w ypadkam i m arcow ym i 1938 r. 
robi pew ien  zawód, gdyż jest chyba zbyt zw ięzły. Autor zapew ne uważał, że 
inni p isa li o tym  już dostatecznie szeroko. Z zakończenia w ynika, że autor jest 
zw olennikiem  połączenia państw ow ego A ustrii z Rzeszą; pisze on (s. 195):

„N ależy żałow ać, że pragnienie połączenia, istn iejące u ludu austriackiego, 
nigdy nie było rozważane jakó iegó w łasne prawo, lecz zw yczajnie zostało 
zużytkow ane w  grze sił politycznych”.

[Przypomina się kontrow ersyjna praca A. J. P. Taylora, rów nież przecież 
oksfordzkiego profesora, o genezie II w ojny św ia to w eju , konkludująca, że H itler 
doprowadzony został do w ojny raczej przez zbieg okoliczności. J. Gehł pisze 
w  tym  sam ym  duchu; „Hitler dokonał Anschlussu  n iem al w brew  sw ojej w o li” 
(II. achieved it almost against his ow n will), jak gdyby autor zapom niał o „Mein 
K am pf”! A  przecież w łaśn ie odnośne słow a z tego credo hitlerow skiego przy
tacza n ie  gdzie indziej, lecz w  przedm ow ie do om aw ianej tu książki inny  
oksfordzki historyk, prof. A. iB ullock12. A le nie w e w łasnych rozważaniach  
autora leży wartość tej książki, lecz, jak w spom niano w yżej, w  zużytkowaniu  
pew nych nieznanych archiw aliów . Ze w zględu na to książka Gehla będzie dla 
badaczy konieczna obok innych, pow ażniejszych pozycji dotyczących Anschlussu.

PETER BENDER: O ffensive Entspannung. M óglichkeit fu r  Deutschland.
K iepenheuer & W itsch, K oln  li964, 1172 ss., Inform ation 9.

D otychczasow a polityka rządu bońskiego w  spraw ie zjednoczenia N iem iec 
opierała się na nierealistycznym  założeniu, że N iem cy zachodnie muszą się stać 
tak siln e  pod w zględem  m ilitarnym , politycznym  i  gospodarczym , aż będą 
w  stan ie drogą nacisku doprowadzić do zjednoczenia N iem iec przez w chłonięcie  
N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej. Ten program polityczny zaw arty w  czę
sto sw ego czasu głoszonym  haśle: „Zjednoczenie w  pokoju i w olności przez s iłę” 
był typow ym  przykładem  polityk i siły  pow stałej w  okresie w ielk iego napięcia 
m iędzy W schodem a Zachodem. Innym  znam iennym  elem entem  tej polityki 
jest tzw. doktryna H allsteina, przy pomocy której rząd zachodnioniem iecki stara  
się  nie dopuścić do m iędzynarodowego uznania NRD. Na sform ułow anie takiego  
programu politycznego w płynęło zapew ne przekonanie, że N iem cy zachodnie 
mogą liczyć na pełne poparcie Zachodu. Rachuby te m iały pew ne cechy praw 
dopodobieństwa w  okresie zim nej w ojny, kiedy to politykę zagraniczną Stanów

c z e c h o s ło w a c k ie g o  M SZ , J . P a p o u ś k a ,  Die Hintergriin.de der deutsch-Gsterreichischen 
Zollunion ( P ra h a  1931).

■" N ie  w sp o m in a  o ty m  n p .  w y c z e rp u ją c a  n a jn o w s z a  m o n o g ra f ia  o  J u g o s ła w ii  w  itych 
la ta c h :  J .  B . H o p l n e r ,  Y ugoslavia in Crisis 1934—1941 (C o lu m b ia  U n iv . P re s s ,  N e w  
Y o rk  1962).

11 P o r .  m o je  u w a g i o k s iąż c e  T a y lo r a  w  „ P o lis h  W e s te rn  A f fa ir s ” t .  IV /1 (1963), s. 44 i  n.
11 Foreword, s. VI; Mein Kampf p o c z ą te k  1 ro z d z ia łu .

H enryk Batow ski
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Zjednoczonych w ytycza ł John F. D ulles. Z chw ilą jednak, gdy decydujące
o losach św iata m ocarstw a U SA  i ZSRiR zaczęły prowadzić politykę pokojo
w ego w spółistn ienia, w ówczas prowadzonej z pozycji siły  polityce zachodnio- 
niem ieckiej zaczął się usuw ać grunt spod nóg. Dla now ych odprężeniow ych  
tendencji w  polityce św iatow ej N iem cy zachodnie n ie w ykazały  — jak dotych
czas — żadnego zrozum ienia ani też chęci przystosow ania się, n ie m ów iąc już
o konstruktyw nym  do niej w kładzie. Pod tym  w zględem  N iem cy zachodnie oka
zały się dziw nie n ieelastyczne, co stało się powodem  now ych trudności po litycz
nych N iem iec zachodnich, które ujaw niły  się szczególnie w yraźnie pod koniec
1964 r. R ychło też w yszło na jaw, że rząd zachodnioniem iecki nie w ypracow ał 
żadnej a lternatyw y w  stosunku do dotychczas prowadzonej z pozycji s iły  polityki 
w  spraw ie zjednoczenia N iem iec.

Otóż próbę publicystycznego naszkicow ania takiej alternatyw nej polityki 
w  spraw ie zjednoczenia N iem iec, która by uw zględniała odprężeniow e tendencje  
w polityce św iatow ej, podjął autor niniejszej książki. P eter Bender jest z w y 
kształcenia historykiem . Od 1954 r. był członkiem  redakcji politycznej radia 
zachodnioberlińskiego, a od początku !li9Gl r. pracuje w  tym  sam ym  charakterze 
w  rozgłośni kolońskiej. Od szeregu la t iBender w spółpracuje z zachodnioberliń- 
skim  czasopism em  „Der M onat” oraz najpow ażniejszym  tygodnikiem  zachodnio- 
niem ieckim  „Die Z eit”, w  których publikuje artykuły dotyczące głów nie proble
m atyki niem ieckiej oraz stosunków  Wschód—Zachód.

Sw oje w yw ody rozpoczyna autor od stw ierdzenia, że zjednoczenie N iem iec 
w ydaje się być na razie w ykluczone. Potw ierdzają to — podkreśla Bender —  
nie tyle coraz bardziej szczere i  otw arte w ypow iedzi polityków , ile  przede 
Wszystkim ocena istn iejącej sytuacji politycznej. Intensyfikujące się  procesy  
gospodarczej i politycznej integracji na Zachodzie i W schodzie spraw iają, że 
m ożliw ości zbliżenia obu części N iem iec stają się coraz m niejsze i jak zaznacza 
Bender — będą jeszcze m niejsze. Jednocześnie nie ma też m ożliw ości dokonania 
zmian w  istniejącej sytuacji przy pom ocy siły . Wobec faktu, że oba m ocarstwa  
nuklearne mogą się w zajem nie prawie całkow icie unicestw ić, n ie jest też żadne 
z nich w  stanie narzucić sw ego rozwiązania drugiem u. „Równowaga strachu  
Pozwala tylko na kompromis,, a gdzie i kom prom is n ie jest m ożliw y, pozostaje 
tylko zachow anie status quo”. Tym czasem  w  N iem czech zachodnich, kontynuuje  
sw oje w yw ody Bender, ugruntow ał się nieuzasadniony pogląd, że podział N iem iec  
jest przyczyną napięcia m iędzy W schodem i  Zachodem. Stąd też w ysuw a się  tam  
postulat, aby podział ten został usunięty, zanim będzie m ogło dojść do odprę
żenia m iędzy W schodem a Zachodem. W N iem czech zachodnich żąda się w ięc  
Ustawicznie, aby każdem u poczynaniu w  kierunku odprężenia tow arzyszył postęp  
w rozwiązaniu problem u niem ieckiego. To dom aganie się „praw dziw ego” (cudzy
słów  Bendera —  ZK) odprężenia uniem ożliw ia w  ogóle przeprow adzenie jak iego
kolw iek  odprężenia, podkreśla autor, poniew aż rozw iązanie problem u n iem iec
kiego w  m yśl zachodnioniem ieckich postulatów  oznaczałoby zm ianę dotychczaso
wego sta tus quo na korzyść Zachodu. Bender tym czasem  w yraża pogląd, że 
status quo zostanie zachow any, gdyż jest on rezultatem  rów now agi sił obydw óch  
stron, w arunkiem  rokowań m iędzy W schodem i Zachodem i w  ogóle jak ich
kolw iek przedsięw zięć odprężeniowych. Bender podkreśla słusznie, że m ocarstwa  
już w yciągnęły konsekw encje z atom owej rów now agi i zainaugurow ały politykę, 
która z jednej strony nazyw ana jest „pokojową koegzystencją”, z drugiej — 
>,strategią pokoju”. W spólną cechą obu koncepcji jest założenie, że w  in teresie  
Pokoju napięcie w  stosunkach m iędzy W schodem a Zachodem n ie może prze
kroczyć określonego stopnia, który m ógłby być groźny dla pokoju św iatow ego.

w yniku sw ych rozważań autor dochodzi do słusznego w niosku, że najbardziej 
zniew alającą konsekw encją w ynikającą z rów now agi strachu jest odprężenie
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D otyczy to także Europy środkow ej. N atom iast konsekw encją tego stanu rzeczy 
dla N iem iec jest zachow anie status quo jako warunku um ożliw iającego prowa
dzenie konstruktyw nej polityki. Jest to tym  bardziej konieczne, stw ierdza B en
der, poniew aż dotychczasowa polityka bezkom prom isowej w alk i z NRjD, sabo
tow ania tego państw a z zew nątrz i od w ew nątrz n ie dała przez piętnaście lat 
żadnego rezultatu poza jeszcze głębszym  podziałem  obu części N iem iec. Polityka  
ta w ykazała, podkreśla autor, że zw iększone napięcie pogłębia podział. Jaka jest 
w ięc alternatyw a dla polityki zim nej wojny? Określił ją autor w  tytu le swej 
książki. Przez „ofensywne odprężenie” rozumie B ender w ysiłk i zm ierzające do 
naw iązania jak najszerszej w spółpracy m iędzy N iem cam i w schodnim i i zachod
n im i na m ożliw ie w ielu  płaszczyznach, co w yw rze bardzo dodatni w pływ  na 
atm osferę polityczną. Pozw oli to w praw dzie nie na natychm iastow e przezw y
ciężenie podziału N iem iec, ale przynajm niej na złagodzenie jego skutków. Za
początkować ogólnoniem iecką politykę należy przede w szystkim  od w spółpracy  
ekonom icznej m iędzy w schodnim i a zachodnim i Niem cam i. Współpraca taka 
ma, zdaniem  autora, w szelk ie w idoki powodzenia, poniew aż leży tak w  in te
resie  NRF, jak i  NRD, tak W schodu, jak i Zachodu. W ten sposób obie części 
N iem iec zbliżyłyby się do siebie i pow iązały w ielostronnym i w ęzłam i różnorodnej 
w spółpracy. Aby doprowadzić do takiej sytuacji, m usiałyby N iem cy zachodnie 
w ykazać, że n ie  chcą już nadal dążyć do zjednoczenia kraju przy użyciu siły. 
Przekonać w szystk ich  o rezygnacji z polityki siły  można by najw iarogodniej przez 
uznanie NRD — stw ierdza autor. Polityka odprężenia ani też praw ne uznanie 
NRD nie utrudni zjednoczenia N iem iec, dowodzi Bender. Przeciw nie, poczy
nania te  zm niejszają istn iejący podział kraju i stworzą sprzyjającą atm osferę, 
która ułatw i doprowadzenie do zjednoczenia N iem iec, m im o iż będzie ono osią
galne tylko na drodze długotrwałego i stopniowo rozw ijającego się procesu. 
Na razie w ięc będą N iem cy m u sieli żyć w  dwóch państw ach. Stąd też — zda
niem  B endera — polityka NRF powinna zm ierzać do tego, aby doprowadzić do 
m ożliw ie znośnych stosunków  m iędzy obydw om a państw am i niem ieckim i.

Autor postulując realizację sw ej koncepcji polityki ofensyw nego odprężenia 
ma w yraźnie sprecyzow ane cele na widoku. B enderow i chodzi m ianow icie o to, 
aby przez politykę ofensyw nego odprężenia w płynąć na przyspieszenie rozwoju 
tzw. liberalizacji stosunków  w ew nętrzno-politycznych w  NRD i w  ten sposób 
stw orzyć bardziej sprzyjające w arunki dla stopniow ego przezw yciężenia dotych
czasow ego rozdziału N iem iec i w  końcu zjednoczenia kraju. Otóż zaznaczyć 
trzeba, że atm osfera perm anentnego zagrożenia NRD ze strony N iem iec zachod
nich, co naw et sam Bender przyznaje, m usiała m ieć istotne konsekw encje dla 
sytuacji w ew nętrzno-politycznej NRD jak rów nież dla stosunków  NRD—NRF. 
Czy jednak z drugiej strony rezygnacja z polityki siły , zaangażow anie się NRF 
w e w szechstronną pokojową i znorm alizowaną w spółpracę nie w yw rze także 
dodatniego w pływ u na atm osferę w ew nętrzno-polityczną w  NRF? Rzetelni© 
prowadzona, norm alna, pokojowa w spółpraca gospodarcza z NRD utrudniłaby 
niew ątp liw ie działanie różnym zw olennikom  polityki s iły  i zm niejszyłaby zasięg 
ich w pływ ów  w  N iem czech zachodnich, co przyczyniłoby się niechybnie do po
praw y atm osfery w  stosunkach m iędzy obydwom a częściam i Niem iec. Korzyści 
z tego stanu rzeczy przypadłyby w  udziale przede w szystkim  narodowi n ie
m ieckiem u. Poza tym  byłby to pozytyw ny wkład N iem iec zachodnich do poli
tyk i pokojowej koegzystencji, jaka zarysow uje się m iędzy W schodem a Z a c h o 
dem. O tym  w szakże Bender n ie  pisze.

Jest rzeczą godną uwagi, że rozwój w ydarzeń, jaki uw idocznił się na p o c z ą tk u
1965 r., zdaje się  w ykazyw ać, jak gdyby postulaty Bendera były już częściowo 
realizow ane przez sojuszników  N iem iec zachodnich. W tym  czasie uwidocz
niło s ię  bow iem  znaczne ożyw ien ie  stosunków  gospodarczych m iędzy krajarn1
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zachodnim i a NRD. I tak np. obroty handlow e U SA  — NRD w  1:965 r. mają 
wzrosnąć w  stosunku do tych  z roku ubiegłego trzykrotnie. Nowa um owa hand
lowa zawarta m iędzy Francją a NRD przew iduje w zrost w ym iany tow arowej 
z 134 na 220 min franków . Także handel NRD z W łocham i ma wzrosnąć około  
22%. Tendencje te trw ają nadal, o czym św iadczy w zm ożone zainteresow anie  
zachodnich firm  handlow ych jubileuszow ym i 800 Targam i L ipskim i. F irm y  
brytyjskie np. pow iększyły  sw ą pow ierzchnię w ystaw ow ą o 30%, w ystaw cy fran
cuscy o 24%, holenderscy o 2,3%. Szczególne zdenerw ow anie bońskich kół rzą
dowych spow odowane zostało w iadom ością o w yrażeniu zgody przez D eparta
ment H andlu U SA  na licencje firm  am erykańskich celem  budowy fabryki w łó 
kien sztucznych w  NRD. Transakcja ta, bez precedensu w  dotychczasowych  
stosunkach gospodarczych NRD—USA, nie została zerwana m im o ostrego sprze
ciwu rządu zachodnioniem ieckiego. W związku ze wzm ożonym  zainteresow aniem  
Państw  zachodnich współpracą gospodarczą z {NRD znany zachodnioniem iecki 
tygodnik „Die Z eit” (z 8 I 1965) napisał co następuje:

„Run zachodnich krajów  na rynek NRD sta ł się tym czasem  tak w ielki, 
że restrykcyjna polityka handlow a Bonn jako broń w  w ew nętrznoniem ieckich  
kontrow ersjach została stępiona”.

A  kanclerz Erhard posunął się naw et do tego, że oskarżył na łam ach „B ul
letin des P resse- und Inform ationsam tes der Bundesregierung” z '15 I 1965 r. 
sojuszników NRF, że udzielając kredytów  NRD prowadzą politykę, która utrud
nia zjednoczenie N iem iec. W ypowiedź ta dowodzi, że realistyczne koncepcje  
Bendera nie doczekają się chyba realizacji ze strony rządu zachodnioniem iec
kiego.

Pow yższe uw agi w ykazują jak istotne i poważne spraw y skom plikow anego  
problemu niem ieckiego porusza książka Bendera. N ależy ona n iew ątp liw ie do n aj
bardziej interesujących publikacji z zakresu problem atyki niem ieckiej, jakie  
ukazały się w  ostatnich latach na zachodnioniem ieckim  rynku w ydaw niczym .

„JAHRESRING” 60/61, 61/62, 62763, 03/64. Beitrage zur deutschen L iteratur  
und K unst der Gćgenioart. H erausgegeben 'vom K ulturkreis im  B undes- 
verband der deutschen Industrie. D eutsche V erlags-A nstałt, Stuttgart.

Pośród czasopism  zajm ujących się w  N iem ieckiej R epublice Federalnej pro
blem atyką w yłącznie kulturalną na uw agę zasługuje rocznik pt. „Jahresring”. 
Poszczególne jego to m y 1 stanow ią jedno ze źródeł inform acji o aktualnych  
Przejawach i kierunkach rozwoju życia literackiego i  artystycznego N iem iec 
Zachodnich. W ydawnictwo to zaw ierać m iało pierw otnie tylko utw ory autorów  
Nagradzanych przez tzw. literacką fundację (Literarisches Fórderungswerk) 
stworzoną przez K ulturkreis im  Bundesverband der deutschen In d u s tr ie 2, jednak  
z b iegiem  lat przekształciło się  w  sw oiste zw ierciadło w spółczesnej zachodnio- 
niem ieckiej tw órczości literackiej, artystycznej i  krytycznej.

Każdy tom om aw ianego w ydaw nictw a liczy  przeciętnie około 400 stron druku 
1 zachow uje w  zasadzie w ypracow any w  ciągu lat układ m ateriałów  obejm ujący

'R e c e n z j a  L . N o w a k  t. 57/5S — p a t r z  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i” , n r  1/1959 r .  
a P a t r z .  Bestandsaufnahme. Eine deutsche Bilanz 1962. H. M. Enzensberger. Melne Herren

todzene.
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